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Trzeci kongres delegatów 
katolicko-robotniczych stowarzyszeń.

Obrady popołudniowe dnia 28go b. m.
Na wniosek ks. dr. Zygidińskiego przer­

wał kongres sprawozdania z poszczegól­
nych stowarzyszeń — a przystąpiono do 
najważniejszego punktu porządku dzien- 
nego tj. do wniosku założenia „stronnictwa 
katolicko-narodowego".

Przew. Stróżyński w pięknej mowie uza­
sadnia konieczność takiego stronnictwa. Jeśli 
chcemy poprawić wadliwe ustawy musimy 
mieć wpływ na nstawodastwo — musimy 
stworzyć stronnictw o, któreby wysyłało 
swoich posłów do ciał ustawodawczych do 
parlamentu i sejmu, którzyby na podstawie 
programu katolicko - narodowego stronni­
ctwa na zmianę szkodliwych ustaw wpły­
wali.

Nie chcemy rozbijania społeczeństwa, bo 
pojedyncze warstwy ogólnej biedy nie po­
prawią, muszą się wszystkie warstwy spo­
łeczne połączyć do wspólnej pracy nad 
poprawą opłakanych naszych stosunków.

Chcemy połączyć się z ludem wiejskim 
do wspólnej roboty, chcemy żeby światła 
intelligencya podała nam do pracy życzliwą 
rękę — dlatego stawiamy szeroki program 
ogólny i szczegółowy, obejmujący rolnictwo 
rzemiosła, wielki przemysł (robotników) 
i handel.

Sprawa to ważna — wzywam W as bra­
cia Delegaci d o . przystąpienia do obrad 
nad założeniem stronnictwa.

Lucyk żąda debaty nad koniecznością 
założenia stronnictwa.

Ks. dr. Zyguliński. Właśnie tego żąda 
przewodniczący — zresztą debaty wielkiej 
nad tem nie trzeba — konieczność sama 
ciśnie się w oczy. Omawia mówca skutki 
liberalizmu, co rozbił cechy, a nie zastą­
pił ich niczem — pracę zaprzągł w służ­
bę kapitału — robotnika zostawił bez opie­
ki — podkopał wiarę, rozluźnił stosunki 
społeczne. Naszem i naszego stronnictwa 
zadaniem jest poprawiać skutki jakie spro­
wadził liberalizm. Ani jednego delegata tu 
nie będzie, któryby nie uznał konieczności 
założenia stronnictwa.

Lucyk dziękuje ks. Zygulińskiemu za 
przedstawienie rzeczy — omawia inne stron­
nictwa ludowe i ich ogólny stosunek i tak ­
tykę.

Za koniecznością założenia stronnictw 
przemawiają gorąco delegaci Dyrcz iLigięza.

Poczem kongres uchwala następujący 
w niosek:

„Delegaci stow. Katolicko-robotniczych 
w kraju, zebrani na kongresie w Krakowie 
dnia 28 czerwca 1898 uznając nieodzowną 
konieczność założenia stronnictwa politycz­
nego uchwalają przystąpić natychmiast do 
założenia „Stronnictwa katolicko-narodowego“ 
jakoteż przystępują zaraz do debaty nad 
projektem  programu przez prezydyum zja­
zdu przedłożonego".

Przew. udziela głosu ks. Sopuchowi w celu 
wyjaśnienia programu. Mówca zastrzega się, 
że jako zakonnik nie bierze czynnego udziału 
w polityce — uproszony jednak przez pre­
zydyum i komisyę redakcyjną zjazdu za­
biera w tej sprawie głos, czysto ze stano­
wiska społecznego.

W yjaśnia ogólne zarzuty przeciw pro­
gramowi. Mówiono z bardzo wielu stron: 
„program zadługi, za obszerny" — jest to 
zarzut względny. Komisya wykonawcza, 
którą kongres wybierze weźmie pod uwa­

gę ten zarzut — delegaci jednak niech się 
zastanowią nad tem przedewszystkiem czy 
program dobry i dla ludu korzystny — czy 
zły. O ile ten program rozważałem, wi­
dzę że oparty jest w swych zasadniczych 
żądaniach na encyklice „Rerum Navarum" — 
zresztą postulaty inne zgodne z progra­
mem partyi katolickich u nas i zagranicą, 
jak  chrześciańsko- socyalnych w Wiedniu, 
hr. Mun’a we Francyi, Centrum w Niem­
czech, i katolików Belgijskich.

Tamte robią dużo dla ludu — miej­
my nadzieję że i u nas będzie lepiej, gdy 
na podstawie tego programu powstanie sil­
ne stronnictwo. Omawia w końcu ogólnie 
pojedyncze punkta programu ogólnego.

Ks. Zygulińskiemu program się podoba— 
jest naukowy, układali go pewnie ludzie 
znający się na ekonomii politycznej. Są je ­
dnak w nim rzeczy trudne, wymagające za­
stanowienia się ludzi fachowych — dlatego 
żąda, żeby zjazd wziął pod debatę tylko 
program ogólny, a ze szczegółowego punkta 
tyczące się rzemiosł i wielkiego przemysłu — 
handel i rolnictwo zostawić należy komisyi 
wykonawczej złożonej z robotników i lu­
dzi fachowych.

Uchwalono.
Del. Muller stawia pewne wątpliwości co 

do stosunku zakładającego się stronnictwa 
względem „Jedności" lwowskiej, która już 
jest stowarzyszeniem politycznem — Czy 
to nie będzie rozbiciem stowarzyszenia?

Odpowiada ks. Zyg. Co innego stowarzy­
szenie robotnicze mające na celu politykę, 
jakiem  jest „Jedność" — a co innego stron­
nictwo łączące pod jednym  sztandarem lu­
dzi wszystkich warstw godzących się na 
program. Może istnieć 100 „Jedności" po­
litycznych — jedno drugiemu nie przesz­
kadza — owszem wzmacniać się będą na­
wzajem.

Del. Jakobczyński żąda zakładania także 
pojedynczych stow. politycznych.

Rozwinęła się żywa dyskusya nad pro­
gramem ogólnym. Zasadnicze paragrafy 1. 
i 2. przyjęto jednogłośnie.

Przy paragrafie 3-cim ks. Labaj żąda do­
dania do słów „szkół ludowych“słowa „prak­
tyczniejszych."

Del. prof. M atwij uznaje to za zbyteczne, 
natomiast żąda zmiany słowa „moralnych" 
warunków bytu nauczycieli — na „spółecz- 
nych". — Uchwalono.

W  dyskusyi nad paragrafem 4-ym gdzie 
mowa o liberalizmie i socyalnej demokra- 
cyi udziela ks. dr. Zyguliński wśród okla­
sków znakomitych, wyjaśnień.

Kilku Delegatów żąda zmiany słowa „ni- 
welacya" na inne. Przekazano komisyi wy­
konawczej.

Przy punkcie 5-ym prof. Matwij żąda 
zamiast wyrażenia „zupełnego święcenia nie­
dziel i świąt" — słowa „bezwzględnego". 
Uchwalono.

Przy punkcie 7-ym przemawia o orga- 
nizacyi ks. Sopuch. Uchwalono.

Przeciw punktowi 8-rnu oświadcza się 
ks. Zyg. żądając na razie usunięoia go z pro­
gramu — bo niewiadomo dziś w obec na­
szych stosunków i w obec niewielkiej po­
wagi władz autonomicznych — co lepiej ? 
Przekazano komisyi wykonawczej do jasne­
go sformułowania.

Następuje przerwa 15 minut.
Poczem dalszy ciąg sprawozdań z posz­

czególnych stowarzyszeń.
Przemawiają delegaci Dyrcz imieniem stow. 

katolickiej służby dworskiej, Baron imie­
niem stow. murarzy „Krakus", Hajost imie­

niem związku piekarzy w Krakowie, L a ­
chowski imieniem „Pracy" krakowskiej, Pia­
secki imieniem związkowej organizacyi kra­
kowskiej, odczytuje wreszcie sekretarz spra­
wozdanie „Przyjaźni" żywieckiej.

„Służba“ członków 90 wpisowe 1 złr. 50 
wkładka mies. 50 ct., zebrań walnych 5, 
wydziałowych 6.

„.Związek piekarzy" członków czynnych 
76, wspierających 18, honorowy 1. W piso­
we 25 c t, wkładka mies. 20 ct. Zebrań 
walnych 9, wydziałowych 12, pogadanek 4. 
Biblioteka świeżo założona liczy 48 dzieł.

„Krakusu członków czynnych 35, hono­
rowych 7. Wpis 50 ct., wkładka mieś. 20 
ct. Zebrań walnych 5, wydziałowych 40, 
odczytów 4, pogadanek 20.

Dokładnej statystyki „Pracy" nie mamy 
w tej chwili pod ręką — członków liczy 
Praca około 100.

„Przyjaźriu w Żywcu liczy członków czyn­
nych 80, wspierających 60; wpisowe 50 ct., 
wkładka mies. 20 ct. Zebrań walnych 3. 
W ydziałowych 12. Odczytów 2. Pogadan­
ka 1. Przedstawień 4. Biblioteka: broszur 
50, dzieł 200, tomów 250.

Organizacya krakowskich „Przyjaźni" li­
czy obecnie 1096 członków. W alnych ze­
brań po stowarzyszeniach ogółem 52, wy­
działowych 293, odczytów 23, pogadanek 
85, Przedstawień 27. Dotychczasowe spra­
wozdania są z ostatniego roku tj. od kon­
gresu w Sączu w sierpniu zeszłego roku 
do kongresu w Krakowie.

Po mowach wyżej wymienionych dele­
gatów przew. Stróżyński odroczył obrady 
do dnia następnego na godz. 8-mą i za­
prosił delegatów na wspólną kolacyę do 
parku krakowskiego. Po całodziennych obra­
dach bawiono się w parku znakomicie. Mo­
wy tego wieczora były wykluczone — wy­
pełniły go za to patryotyczne śpiewy.

Sprawozdanie obrad z dnia następnego 
w przyszłym numerze.

Głosy prasy o obecnym stanie.

Jak  można było się spodziewać zrobiły 
wiedeńskie żydowsko-liberalne pisma wielki 
krzyk: „żydów biją". Neue Freie Presse zrobiła 
z obecnych zaburzeń rzeź żydów galicyj- 
skioh, ona też głównie razem z Arbeiter 
Zeitung nawoływały ciągle rząd do zapro­
wadzenia w Galicyi stanu wyjątkowego 
i sądów doraźnych. Zarzucała Neue Freie 
Presse wojsku, że się zachowało biernie 
wobec rozruehów. — Wobec tego musiała 
komenda krakowska posyłać sprostowanie 
tej żydowskiej szmacie. Sprawozdania tych 
pism były tak przesadzone i kłamliwe, że 
nieraz musiano je  konfiskować. Również 
skonfiskowano pierwszy artykuł z całego 
szeregu „z Azy i austryackiej", które dr. 
Landau ogłosił w wiedeńskim żydowskim 
tygodniku Die Waage.

Prasa galicyjska zachowywała się bardzo 
rozmaicie. Przegląd lwowski przyjął zarzą­
dzenie stanu wyjątkowego „z radością“ — 
no, to nic dziwnego — ale podobnież pochwa­
lił to antysemicki Dziennik polski. Kuryer 
lwowski bolał naturalnie bardzo nad tem, źe 
się biednym uciśnionym żydom krzywda 
dzieje, ale zaprowadzenie stanu w yjątko­
wego mu się nie podoba. Ma jednak na­
dzieję, że rząd środka tego użyje z umiar­
kowaniem. Ale to się kuryerkowi nie po ­
doba, że rząd nie zawiesił zupełnie pism 
antysemickich. Słowo polskie, które „nie zwa­



ża na to, czy kto je s t żydem czy chłopem, 
ale widzi w obu rów nych ludzi44, ujm owało 
się bardzo tendencyjnie za żydami, nie zw a­
żając na to, że żydzi w wielu m iejscach 
sami sprowokow ali zaburzenia. Bardzo um iar­
kowanie przem aw iała Gazeta narodowa w y­
kazując potrzebę ukrócenia samowoli ży ­
dowskiej, a zarazem  naw oływ ując do spo­
koju, ponieważ drogą gw ałtów  publicznych 
nic się nie osiągnie. B ardzo spokojnie, ale 
zawsze sprawiedliw ie omawiał Rucli katoli­
cki ostatnie rozruchy. Jed en  to dziennik, 
k tóry  ostrzegał, czy nie zanadto szafuje się 
krw ią chrześcijańską, gdy trupów  ju ż  kil­
kadziesiąt, a z żydów n ik t nie zginął, zw ra­
cał także zawsze uwagę na to, że jeżeli 
je s t wina po stronie zbałam uconych chło­
pów, to  niemniej zawinili żydzi swojem pro- 
w okacyjnem  zachowaniem  się. W reszcie m ó­
wiąc o wynagrodzeniu jak ie  żydzi powinni 
otrzym ać pisze tak : „Niema chyba dwóch zdań 
o tem, że żydom wynagrodzenie szkody się na­
leży. Ale rozchodzi się przedeioszystkiem o to, 
by zapłacił im ten i tylko ten, kto tę szkodę 
wyrządził, a więc w pierwszym rzędzie intelli- 
ktualny jej sprawca, dopiero w drugim rzędzie 
w razie niemożności wyśledzenia pierwszego, 
jego bezmyślne narzędzie, t. j .  faktyczny spra­
wca. Poiutóre chodzi o to, ażeby zapłacił tylko 
tyle, ile szkoda rzeczywiście wynosi“. A dalej 
pisze tensam  dziennik: „W szystko co stra ­
cili faktycznie, musi im być zwrócone. Tego 
wym aga honor kraju, poczucie uczciwości 
naszego społeczeństwa. Ale też tylko to, nic 
ponadto. W ładze nie dopuszczą, by żydzi na 
rozruchach dobry zrobili interes, bo m usiałby 
on być połączony z praw dziw ą klęską kraju, 
oznaczałby zarzewie now ych społecznie i po­
litycznie groźnych knowań i prądów, k tóre 
znów przeciw  żydom  w pierwszej linii go­
tow e się zw rócić44. A rtykuł ten  wywołany 
został bezczelnem  żądaniem Neue freie Presse 
aby gminy w ynagradzały żydom  poniesioną 
szkodę, ponieważ zaniedbały  obowiązku 
strzeżenia żydów. J a k  m ogły sobie gm iny 
dać rad ę , kiedy wojsko z trudnością ledwie 
mogło działać?

Z naszej strony  m ożem y tylko w yrazić ży­
czenie,aby ja k  najprędzej nastał tak  pożądany 
spokój i prosim y naszych czytelników  i P rz y ­
jaciół by w swoim gronie każdy również nad 
tem  samem pracował. W obecżydów  zajm ow a­
liśm y zawsze jasne stanowisko: nie szachruj­
cie, pracujcie uczciwie ja k  inni, nie dem o­
ralizujcie nam  chłopa, a n ik t wam złego 
słowa nie powie. B roń jak iej w dzisiejszych 
rozruchach chw ycił się lud, je s t dla obu 
stron  szkodliwa i użycie jej kom prom ituje 
nasz kraj w oczach całej E uropy, a już 
Niem cy w yją w prost z radości: o t co to 
znaczy dać Polakom  sam orząd do ręki, ot 
polnische W irtschaft! P racą  nad uspokoje­
niem um ysłów zadajm y kłam bezczelnym  
insynuacyom  i pokażm y, że polnische W ir t­
schaft nie polega na gw ałtach i rozruchach, 
lecz, że dąży do spokoju i do p roduk ty ­
wnej pracy nad dobrem  swojego społeczeń­
stwa.

Uwagi i wnioski tyczące się organizu­
jącego się „Stronnictwa katolicko-naro- 

dowego“.

Że zabagnienie stosunków  w naszym  kra­
ju , dochodzi ju ż  praw ie do ostateczności, 
odczuw ają to  w szystkie w arstw y narodu, 
a najw ięcej pracujące klasy niższe. Nie roz­
w inięty przem ysł, duszony przez zagran i­
czną konkurencyę, niem al cały handel w rę ­
kach żydowskich, brak  zdrow ego kredytu, 
a skutkiem  tego rozpow szechniona lichwa, 
m ała w ydatność plonów z ziemi, skutkiem  
nieum iejętnej upraw y i braku w kładow ych 
funduszów, brak oświaty w niższych w ar­
stwach, wadliwe urządzenia społeczne, ży­
cie nad stan, ogólne sam olubstw o i oboję­
tność na nędzę cudzą, gdyż każdy praw ie 
dba tylko o to, aby jem u w ygodnie było, 
chociażby setki m iały na tem  tracić, za­
nadto  każdy pozostaw iony sam em u sobie; 
k to  chce dobrze czynić zanadto  mało znaj­
duje poparcia od ogółu, zaś kto chce źle 
czynić zanadto mało ma przeszkód i naj­
rozm aitsze zgubne okoliczności, jedne z d ru ­
gich wypływaj ąc złożyły się na nędzę, nędzę stra­
szną pod każdym względem. Taki stan  rzeczy to 
pole dla najrozm aitszego gatunku ło trów  
i wyzyskiwaczy, k tórych  nie brak  w ka­

żdej w arstw ie narodu. N iby dla popraw ie­
nia tycb  stosunków robi się coś; na porzą­
dku dziennym  pom patyczne akadem ickie 
frazesy, głośne toasty, szumne spraw ozda­
nia, a tym czasem  jak  brnął ogół w tym  bło­
cie tak  brnie dalej bez żadnego widoku po­
lepszenia.

Oczywiście jednostk i, naw et pojedyncze 
w arstw y narodu nie potrafią się osobno po- 
dźwignąć, bo tylko cały naród ten  ciężar 
najrozm aitszego rodzaju nędzy go gniotący, 
za danem  hasłem  z siebie zrzucić może. 
Tylko wspólnemi siłami ogółu możemy o po­
praw ę stosunków naszego kra ju  się poku­
sić, tylko przez założenie „ Stronnictwa“, m o­
żem y o tem  pomyśleć.

Jeśli jed n ak  stronnictw o m ające na celu 
ogólną popraw ę stosunków  w kra ju , ma 
odpowiedzieć swemu celowi, musi pójść od­
m ienną drogą od dotychczasow ych stow a­
rzyszeń. Przedew szystkiem  uniknąć musi 
dwóch kardynalnych błędów, k tóre są p rzy ­
czyną, że dotychczasow e stow arzyszenia 
i partye, nie przynoszą tych  owoców, jak ie  
od nich są wyczekiwane.

N ajsam przód stronnictw o to nie powinno 
być ani z firmy ani z charakteru  stronnic­
twem  party jnem , czy to  robotniczem  czy 
ludow em , czy jakiejkolw iek pojedynczej 
w arstw y narodu, lecz m a być stronnictw em  
katolicko-narodow em , łączącem  wszystkie 
w arstw y narodu i działającem  odrazuna wszy­
stkich punktach  kraju. Jeżeli w szystkie człon­
ki człowieka dotknięte są chorobą, na nic 
się nie zda leczyć jak iś członek pojedynczo, 
choć ściany dobre w budynku, nie m ożna 
m ieszkać wygodnie, gdy z góry  ciecze; tak  
stosunki klasy robotniczej czy ludow ej, 
m ogą się w tedy poprawić gdy się poprawią 
stosunki wszystkich warstw narodu, bo jed n a  
w arstw a je s t od drugiej zależną i stoi z nią 
w ścisłym stosunku. Choroba jednej w ar­
stw y bezpośrednio lub pośrednio dotyka 
drugą. Czy m ogą się np. robotnicze sto ­
sunki popraw ić, kiedy handle u trzym ują 
obce w yroby a publiczność je  kupuje?

Tu więc najsam przód trzebaby  na ku­
pców  i publiczność wpłynąć. Choroby spo­
łeczne m uszą być wspólnem i siłami w szyst­
kich warstw  leczone.

Dalej — jeżeli S tronnictw o pójdzie śla­
dem innych stowarzyszeń, jeżeli jego  dzia­
łalność ograniczy się ty lko na tem , aby 
członkowie należeli do stow arzyszeń i p ła­
cili regularnie wkładki, prenum erow ali i czy­
tali pilnie organ stowarzyszenia, w czasie w y­
borów głosowali na poleconego przez stow a­
rzyszenia i stronnictw o kandy data,ohodzili p il­
nie na zgrom adzenia i słuchali szum nych m ó­
wek, a choćby i najzdrow szych zasad i p rze­
konań, jeżeli S tronnictw o nie będzie dążyło 
do tego , aby te zasady i przekonania w czyn 
wejść mogły, — natenczas chybiłoby swego 
celu. Cóż pom ogą najzdrow sze przekonania 
i zasady, gdy okoliczności nie pozw olą we­
dług tych  zasad i przekonań się stosow ać? 
Cóż pom oże najlepsze przekonanie, że po­
winno się popierać przem ysł krajow y, że po­
winno się ty lko u chrześcian kupować, jeżeli 
na m iejscu albo nie m a handlu chrześoi- 
ańskiego, albo choćby i był to  i tak  może 
wszystkiego, co kto potrzebuje, nie do­
stanie, lub jeśli dostanie, to  znów najczę­
ściej drożej niż u żyda, i nie zawsze za 
lepszy tow ar, bo i tak  ten  kupiec chrze- 
ściański najczęściej u  m iejscowego żyda 
artyku ły  do swego handlu nabyw a, i za  to, 
że je s t chrześcianinem  każe sobie drożej 
zapłacić. Z resztą  gdyby i na to  ktoś nie 
zważał i chciał ty lko u chrześcianina kupo­
wać, to i tak  innych tysiąc tego  nie zrobi 
ty lko pójdzie do żyda, bo i cent m a wielką 
w artość u biednego ale i bogatego. I  tak  
dalej cóż pom oże głosić, „nie pożyczaj 
u ży d a 44 k iedy w okolicy brak zdrowego 
kredytu? Cóż pom oże głosić „nie choć do 
żyda po poradę i pom oc44 — kiedy je j 
u chrześcian tak  rzadko znaleść?

Tu więc główne zadanie S tow arzyszeń 
i S tronnictw a naszego niety lko  głosić za ­
sady i przekonania zwłaszcza polityczne, — 
ale dodaw ać sposobność do ich wykonania, 
a osobliwie zasad i przekonań „ekonom i­
cznych44.

W  myśl tego co tu  nadm ieniłem  stawiam  
pod rozw agę następujące:

„Wnioski w tej sprawie w następnym nu­
merze44. Józef Kamiński

m alarz w Jordanow ie.
(Dokończenie nastąpi).

S ta n  w yjątkow y.

Po zarządzeniu sądów doraźnych i stanu 
w yjątkowego, tj. od ośmiu dni panuje w G a­
licyi spokój przerw any tylko jednym  wy­
padkiem  w Siekierczyńcach koło Rabki. 
W  tej m iejscowości na patro l w ojskową 
strzelali chłopi z lasu; natychm iast zarzą­
dzono poszukiwania, ale nie schw ytano n i­
kogo podejrzanego. Oby ty lko ten  spokój 
był trwałym !

O trzym ujem y liczne zapytania, na czem 
polegają sądy doraźne i stan w yjątkow y; 
na tem  miejscu odpowiem y wszystkim ra ­
zem. Sądy doraźne w prow adza się, jeżeli 
w jak ie jś miejscowości zachodzą często w y­
padki zabójstw a, rabunku , gw ałtu publi­
cznego lub podpalenia. R ozpraw a w sądzie 
doraźnym  może trw ać najdłużej trzy  dni, 
a w razie w ydania w yroku śmierci, musi 
być w yrok w ykonany w dwie godziny po 
ogłoszeniu. W  drodze łaski m ożna jeszcze 
otrzym ać godzinę trzecią. D latego w m iej­
scowości gdzie są zaprow adzone sądy do­
raźne musi być zawsze kat, tak  jak  teraz 
w Sączu względnie niedaleko w Tarnow ie.

Stan wyjątkowy zaprow adza się również 
w podobnych w ypadkach, a polega na cza- 
sowem zawieszeniu wolności k o nsty tucy j­
nej. Może tedy  policya przedsiębrać rewi- 
zye w m ieszkaniach i naw et rew izye oso­
biste, może naruszać tajem nicę listów, która 
teraz nie istnieje, wreszcie może ogran i­
czać lub zupełnie zabronić działalności sto­
warzyszeń i zgrom adzeń. P rasa  podlega 
teraz baczniejszej uwadze. W  K rakow ie 
zawieszono na czas stanu w yjątkow ego p i­
sma: Naprzód, Praioo ludu, Hasło i Ruch lu­
dowy. N adto następujące pism a m uszą na 
3 godziny przed w yjściem  num eru p rzed ­
kładać egzem plarz obow iązkow y: Głos N a­
rodu, Grzmot, Sprawiedliwość, Prawda, Życie. 
Zasystow ano działalność wielu stow arzy­
szeń socyalno-dem okratycznych i żydow ­
skich, oraz stronnictw a chrześcijańsko-spo- 
łecznego. Prócz tego przedsięwzięła policya 
rew izyę u przywódców party i socyalno de­
m okratycznej : E n g lisza , Kaczanowskiego, 
Misiołka, H aeckera, K lem ensiewicza, Bo­
browskiego, dra M arka, Baum felda, M atejki, 
K leinbergera, Szurka, Sułczewskiego.

Mowa przyj. Bernarda Mullera
delegata P rzy jaźn i ze Lwowa, 

wygłoszona na kongresie robotniczym  w Krakowie,

W iem y wszyscy, co znaczy dla ludzi 
pracy choroba, do tego  dla ludzi m ających 
z swej p racy  u trzym ać rodzinę. J e s t  to  
skazanie na  straszną nędzę, na głód swoich 
najbliższych. A by tem u zapobiedz założy­
liśmy przed rokiem  kasę, w której, należąc 
przez 6  miesięcy, nabyw a się praw a do 
bezpłatnej pom ocy lekarskiej i lekarstw , 
a nadto dostaje się przez rok cały choroby 
codzienną zapom ogę. Na pieniądze przed­
staw ia się ta  spraw a tak : k to  zapłaci przez 
sześć miesięcy, w sześciu zatem  ratach  
2 złr. 50 ct. w razie choroby, dostanie za 
darm o lekarza i lekarstw a i przez rok cho­
roby  na rękę 135 złr. Zdaje się, że to  do ­
brodziejstw o. P rzyjaciele! to  nie łaska, to  
siła, jak a  leży w organizacyi, gdy zrozu­
m iem y swój in teres i wszyscy m ałą kw otę 
miesięcznie odłożym y na cel zabezpiecze­
nia na w ypadek choroby nie tylko siebie lecz 
swoich rodzin, zanim  wyw alczym y w drodze 
ustaw odawczej zabezpieczenia na w ypadek 
choroby, starości, niezdolności do pracy dla 
w szystkich robotników . Mówię dla wszyst­
kich, bo przecież dziś cała służba domowa 
i gospodarcza nie jest obowiązkowo ubezpieczona 
na wypadek choroby. My w tej kasie staw ia­
jąc  pierw sze kroki, walczyliśmy z niemałemi 
trudnościam i. R az z apa tyą służbowców, 
z drugiej s trony  z apa tyą robotników  tj. 
służby domowej (sług, lokajów  itd.). Czer­
woni zaś panow ie socyaliści rozbiciem  chcieli 
nas pogrzebać. Rozbiciem  zgrom adzeń, k tóre 
m iały na celu pom yśleć o środkach, któ- 
reby  nas i rodziny nasze od nieszczęścia, 
choroby i je j skutków  zdołały uratow ać. 
A patya służbodawców ja k  wielką. Ci nie 
rozum ieją naw et swego interesu. Bo taka 
kasa to przecież i dla służbodawców i dla 
nas dobra rzecz.

D la nas dobra, ja k  wyżej wykazałem, 
dla służbodaw ców  dobra, bo przecież gdy



sługa zachoruje, to uczciwy człowiek nie 
w ypędza sługi, jak  psa, lecz oddaje do szpi­
ta la  i musi płacić nieraz koszta leczenia 
sługi w sumie kilkunastu  i* kilkudziesięciu 
złotych, a gdyby ubezpieczali służbodawcy 
swe sługi w takich „P rzy jaźn iach44, to prze­
cież za mały datek miesięczny uwolniliby 
się od obowiązku płacenia nieraz i kilku­
dziesięciu reńskich, a daliby podstaw ę słu­
żbie do zorganizow ania się w stow arzysze­
niach zapom ogow ych robotniczych. P rze ­
chodzę do robotnikow  zawodowych. Ci n a ­
leżą do kas zawodowych i p łacąc do kas 
chorych, trudno  im zabezpieczać się i płacić 
z m ałego zarobku jeszcze do naszej. Jednak  
są i tacy, k tó rzy  rozum ieją swój interes, 
i zabezpieczają , jeżeli nie siebie, to swoje 
żony i córki. Lecz chcemy, by i robotnicy 
zawodowi mogli się u nas zabezpieczać, 
nie w kasach zawodowych, w których pano­
wie socyaliści umieścili na synekurach swoich 
dyrektorów, biorących z naszych centów 
krwaw o zapracow anych, sute i tłuste, bo 
ponad tysiąc złr. w ynoszące pensye roczne 
(np. Zelaszkiewicz). Ci panowie dyrektoro­
wie biorą z tych  kas pieniądze na w yja­
zdy, na ag itacyę, a gdy robotnik  żąda za­
pom ogi, są w ypadki, że b iją go w twarz. 
D latego przeciw  takiem u nieludzkiem u, ohy­
dnem u postępow aniu panów dyrektorów  pro­
w odyrów  socyalistycznych musimy protesto­
wać w obronie robotników i m usimy dążyć, 
by uzyskać od władz pozwolenie, żeby na­
sza kasa „P rzy jaźń 44 m iała prawo, iż kto 
w niej się ubezpiecza, nie potrzebuje należeć do 
kasy zawodowej. W  tym  kierunku już roz­
poczęliśm y pracę i akcya, by zm ienić s ta ­
tu ty  kasy naszej, je s t w toku.

Nie m ogę pom inąć milczeniem, że zna­
leźli się ludzie, k tórzy  dopomogli nam  do 
założenia podstaw y m ateryalnej, do utw o­
rzenia funduszu żelaznego dla kasy, a to 
ks. Arc. M orawski i ks. Gorazdowski, z k tó ­
rych  pierw szy 400, a drugi przeszło 100 
złr. dali na ten  cel. Prócz tyoh, zresztą n ik t 
o tem  nie pom yślał. A teraz staw iam  re- 
zolucye, k tó re w sprawie ubezpieczeń ro ­
botników  uw ażam y za ważne i konieczne 
do w prow adzenia ich w życie i tak :

1) K ongres delegatów  kat. stow. robot, 
uchwala, by w m iarę możności, zw łaszcza 
w m iastach większyoh, zakładali katoliccy 
robo tn icy  kasy zapomogowe na zasadach 
takich, na jak ich  założono „P rzy jaźńu we 
Lwowie.

2) D om agać się ustaw odaw czego wpro­
wadzenia w życie ubezpieczensa od choroby 
służby domowej i gospodarczej, k tó ra  dziś 
wykluczoną je s t  od takiego ubezpieczenia.

3) K ongres delegatów  pro testu je  przeciw 
złem u trak tow aniu  robotników  przez p. d y ­
rek torów  kas (jak np. przez p. Żelazkiewicza).

4) Dom agać się ustaw odaw czego u regu ­
low ania ubezpieczenia robotników  od s ta ­
rości i niezdolności do pracy.

5) D om agać się, by ubezpieozenie robo­
tników  od choroby, starości i niezdolności 
do pracy  oraz od w ypadków  w w ielkich 
przedsiębiorstw ach przem ysłow ych i fabry­
cznych, odbywało się na  konto  właścicieli 
tych  w ielkich przedsiębiorstw .

6 ) Uchwala, by „G rzm ot44 i „Jedność 44 

organa robotnicze nie spuszczały tych spraw 
z oka i często je  poruszały.

'W nioski uchwalono w śród oklasków.

Mleudałe próbki socyalizmu praktycznego.

W  drugiej połowie naszego stulecia w obec 
coraz silniejszego za w ikłania kwestyi spo­
łecznej, usiłowania polepszenia bytu ludz­
kiego pojaw iały się coraz częściej. G run­
tow ne w ady i b rak  pom ocy pieniężnej nie 
pozw oliły jednak  w prow adzić w czyn tych  
w ym arzonych usiłowań.

W śród grona tych  filantropów  ludzkości 
w yróżnia się dr. Rossi, k tó ry  nietylko na­
pisał w tej kw estyi dzieło, ale i p rak ty ­
cznie dwa razy to przeprow adził, choć bez 
większej rezultatów . Dr. Rossi w powieści 
społecznej pt. „G m ina socyalna44 opisuje 
swoje idealne państw o p rzyszłości: A lek­
sander de B ardi właściciel wioski Poggio al 
M are ma m łodą siostrę Cecylię i p rzy ja ­
ciela Cordiasa, zagorzałego socyalistę. Cor- 
dias zakochał się w Cecylii i zam iast roz­
m awiać z nią o miłości, w ykłada jej teo- 
rye polepszenia bytu ludzkiego. Po  pewnym  
czasie odniósł Cordias podw ójne z wy cię- |

s tw o : poślubił Cecylię i naw rócił b ra ta  je j 
na socyalizm, k tóry  się tak  przejął jego  
zasadami, że swoją wieś darował włościa­
nom  gm iny Poggio-al-M are. P rzeprow a­
dzono tu ta j radykalne zmiany. P rzyby ł fa­
chowy agronom  i technik, k tórzy  za darmo 
zaprowadzili najnowsze ulepszenia w rol­
nictw ie i w fabrykach, k tóre m iały pracę 
zm niejszyć do minimum i uczynić ją  ra ­
czej zabawą. Dalej wszelki zarząd znie­
siono ; każdy robił co chciał i k iedy mu 
się podo b ało ; mienie było wspólne, wszyscy 
mieli równo pracow ać i korzyści w rów nych 
częściach rozdzielano. Słowem miał tu  być 
raj — ale ty lko było to w pow ieśc i. . .

Dr. Rossi miał szczęście, ja k  wszyscy so­
cyaliści, i swoje wym arzone państw o dwa 
razy do skutku doprowadził.

Pew ien włoski „dem okrata44 Mori prze­
ją ł  się tą  książką i wydzierżawił swój m a­
ją tek  tow arzystwu, k tóre miało idealne plany 
dr. Rossiego w czyn wprowadzić. I  tak  
w bliskości m iasta włoskiego K rem ony 
w Citadella założono tę  osadę. Jed n ak  
wszystko to, co pisał Rossi w swej książce, 
nie dało się tu  zaprowadzić, m usiano usta­
nowić jak iś zarząd, k tórego wcale tam  nie 
było; nadto ludność wiejska z niedow ie­
rzaniem  przyjm ow ała ulepszenia techniczne, 
m ające pracę zrobić zabawą. G dy Rossi 
usunął z tej osady religię7 wielu z tej m iej­
scowości się wyniosło. W tedy sprowadzono 
z m iasta anarchistów, k tórzy  w zupełności 
poddali się nowemu porządkowi. Jed n ak  
włościanie z tego tow arzystw a nie byli za­
dowoleni i opuścili osadę zupełnie, a gdy 
brakło rąk  do pracy  (bo anarchiści dobrzy 
byli tylko do gadania i gwałtów), osada 
musiała upaść a „w}7m arzony ra j 44 dr. R os­
siego okazał się w prak tyce niemożliwym.

Mimo tego niepowodzenia m iał Rossi 
głęboką w iarę w wykonalność swych p la­
nów. Bo oto w kilka la t zakłada nową 
osadę w połud. Brazylii, w stanie Parana, 
pod nazw ą Cecylia. P rzez pew ien czas osada 
liczyła ty lko 7 osób, a mimo to  rozbiła się 
na stronnictwa, były ciągłe spory. R ząd b ra ­
zylijski przyszedł w pom oc osadzie i udzie­
lił 2.500 lirów na sprow adzenie osadników. 
Rossi udaje się do W łoch i sprow adza 
stam tąd znaczną liczbę ludzi, k tórzy  prze­
czuw ając „m iłe44 stosunki osady już w dro­
dze dali nura. Osada ta  składała się z sa­
m ych socyalistów  i miała ten  sam cel, co 
i poprzednie tj. wprowadzenie w rzeczywistość 
państwa podług pomysłu dr. Rossiego opiera­
jącego się na wspólnem mieniu, wspólnej pracy 
i korzyści. Lecz było i tu  kilku am atorów  
cudzej własności, k tórzy  zabraw szy przed­
m ioty należące do wspólnej gm iny jak  
strzelby, narzędzia a naw et wspólną kasę 
ulotnili s ię , nadto  dopuszczano się w tej 
osadzie tak ich  zbrodni, źe musiano zaw e­
zwać pom ocy policyi brazylijskiej. Szcze­
gólnie szkodliwcm okazało się przeciw ień­
stwo m iędzy chłopam i (rolnikami) a robo- 
tnikam iprzem ysłowym i. Pierw si okazywali 
silniejszy pociąg do własności pryw atnej 
i w obec tego albo chwilowo zatrzym yw ali 
się w osadzie (k tóra była dla każdego 
otw artą), albo osiedlając się stale, otw o­
rzyli osobną grupę. P rzy  tem  chłopi jako  
zawodowi rolnicy byli zdolniejsi do tej 
pracy, niż robotnicy przemysłowi, którzy 
o niej pojęcia nie mieli a chcieli niemi 
k ierow ać, co wywoływało częste spory

Gdy dodam y do tego, że w osadzie ko­
biet było bardzo mało, to  m ożem y sobie 
w yobrazić przykry  stan osadników. W praw ­
dzie zjaw iła się chwilowo m łoda kobieta, 
aby w imię „wolnej miłości44 tem u zaradzić, 
lecz kobiety  zam ężne tak  by ły  zazdrosne
0 swoich małżonków, źe zrobiły aw anturę
1 znaczna część osób opuściła kolonię. W tedy  
zawezwano kobiety, pewne co do zasad 
anarchistycznych i chętne do prak tykow a­
nia ich we wszelkich punktach, z Paryża, 
i zaprow adzono oryginalne m ałżeń s tw a : 
trzech lub więcej mężczyzn poślubiało jednę 
kobietę (oczywiście nie w obec kościo ła); 
te  rodziny w edług Rossiego m iały się zw ięk­
szać przez coroczny przyby tek  potom ków  
tak  żeńskich ja k  i męskich.

K oniec końców te  w szystkie ujem ne oko­
liczności tak  się złożyły, źe kolonia socya- 
listyczna po kilku latach u p a d ła , mimo 
udoskonaleń w prow adzonych przez zało­
życiela.

W idzim y tedy, jak  to łatw o budow ać 
idealne państw a na papierze, lecz daleko 
trudniej je s t przenieść je  w rzeczywistość. 
Dr. Rossi mimo wad, miał ja k  najszczer­

sze chęci, aby ludzkości pom ódz w cięż­
kiej walce o b y t — miał i pom yślne w a­
runki ku tem u, a jednak  praea jeg o  speł­
zła na niczem, bo nie przewidział,* ja k  się 
ludzie zachow ają wśród now ych warunków, 
spowodowanych zaprow adzeniem  radykal­
nych zm ian społecznych, na podstaw ie żą ­
dań i m rzonek socyalistycznych.

Go słychać u nas i zagranic??

Kraków 7 lipca.
Czas wakacyjny przepędza hr. Thun na 

konferencyach nieobow iązujących z p rzy­
wódcami klubów. Niem iecka w iernokonstytu- 
cyjna wielka własność odbyła już konfe- 
rencyę, obecnie niem iecka p arty a  postępow a 
F unkego m a zam iar w yłam ać się „z pod 
władzy radykalistów  i krzykaczy w rodzaju 
Sclionerera i W olfa 44 i odbyć także nieobo- 
w iązującą konferencyę z hr. Thunem . Sły­
chać także, że hr. T hun m a zam iar zyskać 
sobie w iedeńskich chrześcijańsko-społecz- 
nych (Lueger) i jeszcze raz zrobić próbę 
parlam entu  we wrześniu. Jeże li się ta  p ró ­
ba nie uda — co je s t bardzo praw dopo­
dobne wobec uporu i złej woli party i nie- 
mieokich — natenczas hr. T hun będzie 
rządził §. 14. Mówią, że m a zam iar znieść 
rozporządzenia językow e, ale rów nocześnie 
w prow adzić ustaw ę językow ą. Mówią też, 
że obecna R ada państw a ma być rozw ią­
zaną i że kom petencya sejmów m a być 
znacznie rozszerzoną.

Sejm dolnoaustryacki uchwalił ja k  w ia­
domo na ostatn iej sesyi wniosek posła Ko- 
liski, aby w szkołach D olnej A ustry i tylko 
języ k  niem iecki był językiem  obow iązko­
wym. W  tych duiach odmówił cesarz swej 
sankcyi tej uchwale. Postanow ienie to w y­
warło wielkie w rażenie w kołach niem iec­
kich.

Minister sprawiedliwości dr. Ruber w ydał 
okólnik do w szystkich sądów  śląskich, w któ­
rym  zw raca uwagę, że wszystkie protokóły od­
bierane od polskich i czeskich stron , mają być 
sporządzane w tym ję zyk u , w którym strony 
zeznania składają. J e s tto  skutek  in terw en- 
cyi polskich i czeskich posłów do sejm u 
śląskiego.

Cesarz Wilhelm II. w ybiera się w podróż 
do Ziemi świętej. P raw ie w szystkie euro­
pejskie dzienniki rozw ażają to  pytanie, czy 
jes tto  ty lko podróż dla przyjem ności, czy 
też kry je się poza tem  jak aś  myśl po lity ­
czna. Jeden  dziennik belgijski p o d aje , że 
cesarz W ilhelm  stara ł się u P ap ieża  przez 
kardynała  K oppa o p ro tek to ra t nad wszy­
stkimi katolikam i na wschodzie. Dzienniki 
niem ieckie nie bardzo stanowczo zaprze­
czają tej pogłosce.

Zjazd polskich lekarzy i przyrodników k tó ­
ry się miał odbyć w początkach sierpnia 
w Poznaniu, został przez re jencyę poznań­
ską zakazany. Jak o  powód podano, źe zjazd 
lekarzy był tylko pozorem , a w gruncie 
rzeczy chodziło ty lko o know ania po lity ­
czne, m ająoe na celu podkopanie całości 
państw a n iem ieck iego , k tórym  początek 
dano ju ż  na uroczystościach Palaokyego 
w P radze i na uroczystościach M ickiewi­
cza w Krakowie. D la tego  rząd wydał o- 
kólnik, że każdego poddanego innego m o­
carstw a, k tó ryby  na ten  zjazd przyjechał 
odstaw i za gran icę Niemiec. D zienniki n ie­
mieckie cieszą się bardzo z tego przy tar- 
cia rożków  „buntow niczym  — jak  hakatyści 
g a d a ją — Polakom 44, a jed en  dziennik b e r­
liński pisze w ten  sposób: „zjazd polskioh 
lekarzy je s t śmiesznem dzieciństwem , wszak 
polskiej nauki n iem a44. W obec tych  szykan, 
zjazd się nie odbędzie. Je s tto  jeszcze jeden  
dow ód, jak  b łahych  pozorów chw ytają się 
Niemcy, by tylko gnieść żyw ioł polski.

Radykalny gabinet francuski przedstaw ił 
się Izbie i o trzym ał votum  zaufania, uchw a­
lone jednak  ty lko bardzo niew ielką w ięk­
szością około 60 głosów. Nowy g ab inet ma 
zam iar zażądać od p rezyden ta  F au re ’a i 
byłego m inistra H onotaux  aktu przymierza 
między Rosyą a Francyą (jeżeli on istnieje), 
poniew aż jak  dotychczas pokazuje się , źe 
z tego przym ierza ty lko  R osya czerpie k o ­
rzyści, a F ran cy  a ponosi szkodę. W skutek  
utw orzenia nowego gabinetu, stosunki m ię­
dzy obom a sprzym ierzonem i państw am i 
oziębiły się znacznie. — Żona D reyfusa 
wniosła znowu podanie do nowego m ini­
stra  spraw iedliw ości Sarriena o odwołanie



je j m ęża z wygnania. M inister odrzucił p ro ­
śbę, ponieważ nie je s t um otywowana.

Nowy gabinet włoski jenera ła  Pelloux 
przedłożył Izbie swój program . Hasłem  n o ­
wego rządu ma b y ć : praca, spokój, sp ra­
wiedliwość i obrona kraju. R ząd m a za­
m iar wprow adzić reform y spo łeczne , k tó ­
rych potrzebę w ykazały ostatn ie rozruchy i 
powoli znosić stan oblężenia w tych  m iej­
scowościach, gdzie był wprowadzony.

Wojna hiszpańsko-amerykańska. K lę s k a  
H is z p a n ó w . 'W ojsko am erykańskie pod 
Santiago zdobyw a pozycyę po pozycyi. 
H iszpanie walczą z rozpaczliw ą odw agą i 
w yrządzają straszne szkody w szeregach 
am erykańskich. A dm irał C eryera zam knięty 
w pułapce w S a n tia g o , chciał się z niej 
w ydostać i opuścił p o rt w czasie, gdy Am e­
rykanie byli zajęci z okrętam i przy ostrze­
liw aniu fortu  Morro. Ucieczka jego  została 
spostrzeżoną, okręty  am erykańskie rozpo­
częły p iekielną kanonadę przeciw  okrętom  
hiszpańskim . W tedy H iszpanie widząc, że 
się nie zdołają uratow ać, sami podpalili 
swoje okręty. Jed en  okręt adm iralski uciekł 
wprawdzie z portu, ale rozbił się na skale 
o 20 mil od Santiago. A m erykanie m ają 
hiszpańskich jeńców  przeszło 1000, między 
nim i rannego adm irała Cerverę. R ząd h i­
szpański na w iadom ość o klęsce postano­
wił nie ustąpić i walczyć, dopóki choć j e ­
den żołnierz hiszpański zostanie na Kubie. 
R ząd  m a zam iar zaprow adzić w M adrycie 
stan  oblężenia, ponieważ obawia się rozru­
chów z powodu wiadomości o klęsce. R ó ­
wnież rodzina królew ska m a opuścić Ma­
dryt. Na F ilip inach położenie niezmienione. 
A m erykanie oczekują posiłków, H iszpanie 
też, ale ich pewnie nie do stan ą , ponieważ 
eskadra Camary, która płynęła na F ilipiny, 
m a się w rócić do H iszpanii dla obrony 
brzegów  hiszpańskich przed przypuszczal- 
nem  bom bardow aniem  przez sta tk i am e­
rykańskie.

K R O N IK A .
K a le n d a rzyk  h istoryczny. 9 lipca 1623 r. 

Gdańszczanie składają hołd królowi polskiemu. — 
10 lipca 1696 um iera Jan  III. Sobieski. — II lipca 
1863 zwycięstwo powstańców polskich nad woj­
skami moskiewskiemi pod Słowatyczami. — 12 lipca 
1704 Stanisław Leszczyński w ybrany królem pol­
skim. — 13 lipca 1863 Zygm unt Miłkowski zorga­
nizowany przez siebie oddział powstańców prze­
praw ia przez Dunaj koło Tulczy. — 14 lipca 1508 
bitw a pod Orszą. — 15 lipca 1738 klęska Turków 
pod Mohaczem.

Kto prowokuje? "W zeszłą sobotę prze­
chodził około budującego się domu na 
ul. D ietla w K rakow ie żyd B andet, m ogący 
liczyć około 60-ciu la t, przybrany  w atła­
sowy hałat. R obotnice niosące w szafliku 
na drążku w apno do budowy, przestrzegały  
B andeta, żeby się z drogi usunął, a to dla­
tego, ażeby go wapnem  nie powalać. Na 
to  odpowiedział Bandet, że mu się nie p o ­
doba usunąć. Z powodu nieusunięcia się 
żyda, robotnice przeszły około niego ostro­
żnie, mimo to, hałat dotknął się szaflika 
i pow alał się cokolwiek. Na to wpadł B an­
det w  gniew, uderzył robotnicę cztery  razy 
w głow ę, raz w tw arz, tak, że puściła je j 
się krew  z nosa. W tedy  zaczerpnęła robo­
tn ica rękom a w apna z szaflika i obryzgała 
niem  hała t żyda. B andet zażądał od­
prow adzenia robotnicy na policyę. Tutaj 
spisano p ro to k ó ł, a oałą sprawę oddano 

.sądowi.
0 nieszczęśliwym wypadku donoszą z Za- 

tora. M łynarz J a n  B u ja rek , powróciwszy 
z ćwiczeń w ojskow ych, napraw ił i nabił 
fłobert. Położyw szy go na łóżku, odszedł 
na bok, gdy tym czasem  siostra jego  żony, 
biorąc go z łóżka przypadkiem  i n ieostro­
żnie, ujęła za cyngiel; flobert w ystrzelił 
i kula odbiwszy się od s to łu , uderzyła 
w lew ą skroń B u ja rk a , k tó ry  w dwie go­
dziny życie zakończył.

Centy i półcenty przestały  od 1 lipca 
kursować w Austryi. O dtąd aż do 51 g ru ­
dnia 1899 przyjm ow ać będą te m onety 
tylko kasy rządow e w nom inalnej w arto ­
ści. Po  tym  term inie naw et kasy ich nie 
przyjm ą.

Król Humbert i Adam Mickiewicz. K ról 
w ło sk i, H u m b e rt, ze w zg lęd u , że M ickie­
wicz by ł także wielkim przyjacielem  W łoch, 
obdarzył Teodora R ygiera, w ykonaw cę po­
m nika M ickiewicza, a przebyw ającego stale 
w Rzym ie, orderem  włoskiej korony.

Wielki pożar. Dnia 26 czerwca w ybuchł 
w Jagieln icy  w dom u żydowskim  ogień. 
W  niespełna dwie godziny, skutkiem  pa­
nującego w ichru, padło ofiarą 300 domów, 
wśród tych 38 katolickich. Bóżnica spło­
nęła , na kościele i szkole ludowej spalił 
się dach, cerkiew  n ie tkn ię ta , jak  również 
poczta i apteka. Nadto zginęło w ogniu 
dwóch żydów, jeden, k tó ry  w czasie po­
żaru spał i d ru g i, k tó ry  wpadł do domu, 
aby uratow ać pieniądze. T akże dw oje ży­
dowskich dzieci miało zginąć w płom ie­
niach.

W sądzie karnym rzeszowskim  rozpoczęła 
się w tych  dniach rozpraw a przeciw  w ło­
ścianom, k tó rzy  brali udział w  zaburzeniach 
i biciu żydów  w Strzyżow ie i okolicy. 
O skarżony też je s t żyd o to, że żądał, aby 
konie w ojskowe odesłać do kościoła albo na 
cmentarz katolicki. Żyda skazano na rok cięż­
kiego więzienia, z postem  co miesiąc.

W Kołomyi toczy się proces przeciw  rz e ­
komym spraw com  zeszłorocznej katastrofy  
koło Turki, podczas k tórej zawalił się m ost 
i kilka osób postradało życie. Głównym  
oskarżonym  je s t  urzędnik W oliński, k tóry  
pozwolił pociągowi opuścić stacyę, pomimo 
ogrom nej burzy. D rugim  oskarżonym  je s t 
żyd W erner, dozorca toru. O wyniku p ro ­
cesu nie om ieszkamy donieść.

Koszta uroczystości M ickiewiczowskiej 
w K rakow ie w ynoszą blisko dziesięć ty ­
sięcy złr.; część tych  w ydatków  poniesie 
kom ite t budowy pom nika Mickiewicza.

Dnia 10. b. m. miało się odbyć w B rze­
źnie (Priesen) koło L itom ierzyc w Czechach 
zgrom adzenie, na którem  przem awiać mieli 
posłowie dr. D anielak i Szajer. Z grom a­
dzenie to zostało zabronione przez policyę.

Pomnik Mickiewicza w Karlsbadzie, w y­
staw iony drogą składek zebranych m iędzy 
Polakam i bawiącym i tam że, został odsło­
n ięty  dnia 2. lipca. P rzy  odsłonięciu prze­
mówił poseł Gniewosz. Do tw órcy pom ­
nika, rzeźbiarza B arącza wysłano telegram  
z podziękow aniem .

Polepszenie doli personalu kolejowego. W ie­
ner Ztg. donosi, iż zarząd kolei państw o­
wych przeprow adził znaczne polepszenie 
pod względem  zaopatrzenia personalu, a to 
przez ustalenie m inim alnych prowizyi dla 
urzędników, służących, strażników  i robo­
tników, względnie dla ich wdów, dalej 
przez zaprow adzenie funduszów na w ycho­
wanie dzieci i w ypłatę kw artalnego na wy­
padek śmierci. M inisteryum  kolejowe za­
m ierza wezwać pryw atne koleje do prze­
prow adzenia takiego samego polepszenia 
utrzym ania i dla ich personalu.

Daszyński przed wiedeńskimi socyałami. 
Ignaś m ą d ry ! W  K rakow ie mu nie wolno 
zgrom adzeń urządzać, bo naraziłby się na 
„odstaw ienie do m iejsca urodzenia14, więc 
pojechał do W iednia, aby tam tejszym  ży ­
dom i czerwonym  powiedzieć słów parę 
o „Azyi austryack ie j44. Odbyło się więc 
zgrom adzenie pod najwyższym  p ro tek to ­
ratem  dra A dlera i D aszyński pow tórzył 
znowu parę rozm aitych frazesów, których 
ma zawsze pełną kieszeń. „Obecnym  
rozruchom  je s t w inna szlachta i Jezuici, 
klerykali m ordowali, a socyalistów  prze­
śladu ją44. N ajw ięcej go gniewało to, że so­
cyalistów  prześladują. Żydzi w iedeńscy roz­
radowani, że je s t jeszcze jeden  „Polak44 co 
m yśli tak  uczciwie (c z y ta j: po żydow sku); 
p a rty a  m a zapew nione poparcie. P rzy  spo­
sobności opowiedział D aszyński swoim słu­
chaczom następującą d y k tery jk ę : Był na 
audencyi u hr. T huna i ten  powiedział mu 
m iędzy in n em i: „W iesz pan co, kochany 
panie Ig n acy ! (W yobrażam y sob ie , że 
w tem  m iejscu poklepał prezydent mini­
strów  Ignasia po plecach), że ja  to nie 
mam właściwie tak  dokładnego pojęcia 
o tem, jak  to tam  u was idzie w G alicyi44. 
Ośmielamy się tu  w yrazić pow ażną w ąt­
pliwość, czy hr. T hun w ybrał sobie spe- 
cyalnie D aszyńskiego na powiernika.

Na utrzymanie ośmiomiesięcznego dzie­
cięcia, k tóre w yrodna m atka porzuciła a obe­
cnie chce żydom sprzedać na własność, zło­
żyli w naszej re d ak ey i: p. T. T. 50 c n t .; 
p. J . G. 50 c n t .; p. Prezentkiew icz 20 cnt, 
p. W ieczorek z P odgórza 30 cnt. W  im ie­
niu tego  niem owlęcia składam y ofiarodaw­
com serdeczne podziękow anie, a o dalsze 
upraszam y.

Nowe czasopismo gospodarczo-przemysłowe 
„Humus44, poczęło w ychodzić w K rakow ie 
(ul. św. G ertrudy 1. 29). P ierw szy num er

bezpłatny  azwiera obszerny artyku ł o bez- 
w onnym  naturalnym  nawozie. Czasopismo 
to m ające na celu popieranie gospodarstw a, 
polecam y wszystkim  ty m , k tó rzy  się tru ­
dnią upraw ą roli.

Ks. Stojałowski w ydalony został przez 
rząd węgierski z Czaczy, jako  niebezpie­
czny i m ogący zakłócić porządek publiczny, 
agitator.

Krążą pogłoski, że polieya krakow ska ma 
wydalić w szystkich przywódców socyali­
stów  z m iasta na cały czas trw ania stanu 
w yjątkow ego.

Stowarzyszenie nasze „Krakus14 urządziło 
sobie w niedzielę 3 b. m. uroczyste doro­
czne nabożeństw o w kościele św. K atarzyny  
na Kazim ierzu. W  nabożeństw ie wzięły 
udział stow arzyszenia: „P rzy jaźń44 podgór­
ska i zawodowe stow. m urarzy „Z goda44 — 
oba ze sztandaram i, członkowie przy odzna­
kach.

Stow. „K rakus44 chciało w tym  dniu od­
być walne zebranie — ale polieya z po­
wodu „stanu w yjątkow ego44 nie pozwoliła.

Polieya zakazała też w tem dniu naw et 
przedstaw ienie, które miało odegrać stow. 
term inatorów  krakow skich pod wezwaniem 
św. S tanisław a K ostki.

Racławice, na polach k tó rych  odniósł K o­
ściuszko świetne swego czasu zwycięstwo, 
kupił od żyda p. Łuszczkiewicz za 105.000 
rubli. D ziw na rzecz, że m iejscowość ta, 
tak  droga sercu każdego Polaka, m ogła się 
kiedykolw iek w ręku hałatow ca znajdow ać!

Przepowiednie. F alb  przepow iada na mie­
siąc lipiec s ło tę , częste burze i znaczne 
opady gradu. M iejmy nadzieję, że przepo­
wiednie sławnego astronom a nie ziszczą 
się u n a s , bo w przeciw nym  razie przy 
nadchodzących żniwach byłaby  to klęska 
wielka i niepow etow ana.

S k rz y n k a  na listy.
Limanowa. Koresp. C. Pod grozą konfiskaty um ie­

ścić tak jak  je s t nie możemy. Zrobimy z tego li­
stu  skuteczniejszy użytek.

Tarnów. X. D r Z. Upraszamy o dokładne spra­
wozdanie.

Ogłoszenia.

N A K ŁA D EM  
K s i ę g a r n i  k a t o l i c k i e j

Dra Władysława Miłkowskiego
W KRAKOW IE, 

wyszło świeżo dziełko p. t.
NOWENNA NAJSKUTECZNIEJSZA DO MATKI BOSKIEJ

NIEUSTAJĄCEJ POMOCY
przez O. S a in t*  O m  e ra .

Z francuskiego przełożył 0. Bernard Lubieński R e­
dem ptorysta. (Z obrazkiem M. B. Nieustającej Po­
mocy). W ydanie szóste powiększone Mszą św. do 
Matki Bożej Nieustającej Pomocy, L itaniją i H ym ­
nem kartonowane 50 gr. Toż z obwódkami różo- 
wemi na każdej stronnicy, z obrazkiem bardzo 
pięknym kolorowym Najśw. Panny Nieustającej Po­
mocy, w oprawie bardzo ozdobnej, płóciennej ze 
złoceniami (różne kolory), brzegi złocone 1 kor. 
Na porto 1 egz. 15 centów, 2 do 5 egz. 25 cen­
tów, dołączyć należy. Kto zamawia więcej egz. porto 
nie płaci. Czcigodni Synowie św. Alfonsa mają 
w swej opiece w Rzymie cudowny obraz Najśw. 
Maryi Panny Nieustającej Pomocy. Od niedawna 
mamy tych dzielnych zakonników na ziemi naszej 
w M ościskach, w dyecezyi przemyskiej. Jeden 
z nich, zacny O. Bernard Łubieński, z rodziny 
tyle Kościołowi zasłużonej, pragnął cześć do Najśw. 
Panny Nieustającej Pomocy, dotąd mało u nas 
znaną, wprowadzić, przetłómaczył to prześliczne 
nabożeństwo. P rzy każdym dniu Nowenny znaj­
dują się ćwiczenia pobożne i przykłady, opiewa­
jące cuda i łaski, zjednane za przyczyną Bogaro­

dzicy cudownej w tym  obrazie.
Katalog księgarni przesyła się na każde żądanie 

bezpłatnie i franco, m i
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L. T O M A S Z K I E W I C Z
K raków , F loryań sk a  13.

Potrzeba praktykanta
do stolarstwa

specyalnie na meble.
B liższa wiadom ość u pana Cendrow skiego, 
sto larza w Półw siu Zw ierzynieckim  (Pałac).


